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135. Piątek 14 jpzerwca 1861. Jfê 135.
Poznań. 13 czerwca. Dopełniając zapowiedzi wczo- 

rajszój, zwracamy się dziś do książeczki świeżo w Paryżu 
ogłoszonćj przez księdza Gralry, pod tytułem: La Po­
logne.

Pismo szanownego i od lat wielu najcblubniéj już zna­
nego kapłana, kaznodziei i pisarza, jest gorącym, wymo­
wnym, z niewykłćm namaszczeniem i podniosłością słowa 
na papier wylanym wykrzykiem sumienia i uczucia chrze- 
ściańskiego za Polską: podstawę, naktórój się autor opiera, 
punkt niejako wyjścia, stanowi wzniosła i życiodawcza mo­
ralność ewangeliczna, osią zaś, około którój wywód jego 
się obraca i skupia, są zimowe i wiosenne wypadki war­
szawskie.

Zacząwszy od przypomnienia, . że nigdy nieprzeda­
wnione zgorszenie szkaradnego podziału Polski, niepodob­
nym czyni trwały pokój Europy, rozpatruje się autor w 
ogromnych trudnościach zrodzonego stąd stanu rzeczy, 
i woła: • ..

„Kiedy jednak przeniknąć pragnę tajemnicze losy 
tego narodu i kiedy napróżno szukam jakiegoś światła i 
jakićjś nadziei u ludzi z biegiem spraw obeznanych, natra­
fiam znowu na stwierdzoną już częstóm doświadczeniem 
prawdę: że światło rzetelne i prawdziwa nadzieja spoczy­
wają w głębi sumienia, w Bogu, Ludzie stanu nie rozu­
mieją, w jakiby sposób Polska odrodzić się mogła; a’.o 
Bóg powiada mi w sumieniu mojóm: Ona zmartwych­
wstanie!

„I otóż rozwija się przed oczyma naszemi widok naj­
wspanialszy, najmniéj spodziewany.”

Opisawszy natchnionym językiem rzezie warszawskie, 
nazywa je najwznioślejszóm widowiskiem, na jakie świat 
od czasu męczeństw cbrzcściańskicb patrzał i porównywa 
świeży kierunek narodu polskiego z owym pochodem zwy­
cięskim chrześciańskiego społeczeństwa, które siłą i prze­
wagą ducha, potęgę materyalną zwalczyło i świat shołdo- 
wało. „Widzę,” powiada, „w wielkim tym fakcie nieśmier­
telność narodów. Widzę zupełną bezpłodność zbrodni, try­
umf wiekuistéj moralności, społeczne panowanie ewangelii. 
„„Bóg uczynił narody sposobnemi do wyleczenia,”” mówi 
Księga Mądrości, „„i nie masz w nich trucizny, któraby je 
zabić mogła.”” Ale od czasu Jezusa Chrystusa jest coś wię- 
céj jeszcze w narodach cbrześciaóskicb; jest w ich krwi 
nadprzyrodzona siła życia, która je czyni niejako niezni-
szczontmi.” . _ , ,.

,,....W obec takiego przebudzenia się Polski,_ me 
myślcie już, wielcy statyści! wielcy zdobywcyl o zniesieniu 
jakowegoś narodu. Narody _ policzone są, jak niemi są 
członki ciała waszego, albowiem tworzą one jakoby organa 
jednego ciała. Każda ojczyzna jest świętą- Niszczjć z nich 
jednę, jestto przyprawiać ród ludzki o kalectwo. Chciec 
zabić naród jakf, jestto walczyć przeciwko Bogu, jestto 
uderzać nażyjący i opatrzny układ historyi. Sumienie wam 
mówiło : to zbrodnia ! Historya wam mówi to zbrodnia bez­
płodna!” . . . , . ,, .

Przypomniawszy raz jeszcze, że święta moralność i 
sprawiedliwość, własną siłą widocznie w historyi tryumfują 
że taką siłą pierwotni męczennicy chrześciańscy zwyciężyli, 
obawia się tylko, by tłumy ludowe nie dały przystępu na­
turalnym zresztą ludzkim popędom gniewu i zemsty, î oiç- 
żnój rozpoczynać nie chciały walki. Woła więc do nich:

Chwały pełny ludu warszawski! dusze tych co po­
marli wczoraj! serca matek, któreście widziały umierające 
syny wasze! serca braci, którzyście widzieli padającą pod 
razami bracią waszę! o nie ulegnijcie! Pozostańcie brater­
sko i w nadprzyrodzony sposób niewzruszonemi w słody­
czy i spokoju! Nie zabijajcie! nie zabijajcie! umierajcie ra- 
czéj ! A wtedy powiadam wam przez Boga, wzniosły wasz 
tryumf jest zapewniony. Eosiędziecie ziemię, ojczystą wasze
ziemię.” . , ...

Porwany natchnieniem i zapałem pisarz kaznodzieja, 
oświadcza, że on walczyć ebee za ten lud przez siebie uko­
chany, ale nie przeklinając jego prześladowców, lecz przy­
wołując na nich Ducha św. Tu zwraca się w słowach prze­
lewających się od sity i słodyczy ewangelicznej do cesarza 
Aleksandra, wzywając go by poszedł za natchnieniem, które 
niegdyś stryja jego, Aleksandra I, wzglęaem I cIsïi oży­
wiało, i by uwolnił Rosyą od wielkiej zbrodni, która nie- 
przestanie być nigdy jój przekleństwem. „.A jeśli nieusłu- 
chasz,” woła, „ducha Bożego, walczyć ci przyjdzie prze­
ciwko Bogu, duszom i sumieniom. Wszakżeż już sumienie 
rodzaju ludzkiego powstaje przeciw tobie.” Tu mu przypo­
mina jednozgodne głosy potępienia i oburzenia w obozach 
najprzeciwnicjszéj angielskiéj i francuskiej publicystyki, 
przywodzi to, co w téj mierze powiedział katolicki Monta- 
lembert, co organ obozu przeciwnego, Siècle- Przechodzi

“ potém do rozbioru przypuszczenia, że uczestnicy podziału 
Polski wstrzymali cesarza Aleksandra na drodze naprawy 
zbrodni przez przodków jego dokonanój, i w obec takiego

, Powikłania nieprzepartych trudności, w opatrznym tylko i 
mściwym biczu Bożym, który straszliwym karze katakliz­
mem świat z serca i moralności wyzuty i skruszy tę prze­
starzałą, stwardniałą i skażoną skorupę społeczną, lekar­
stwo upatrywać się zdaje. Ale wstrzymuje się raptem w 
obec własnego wykrzyku rozpaczy, cofa się i woła: „Lecz 
nie! Wywrót ten spółeczeństw i nowy ten potop krwi me 
’ ‘ tém czego Bóg chce. Przemiana wyjść powinna, prze-

ciwnie, z dusz ewangelicznych, które wreszcie będą umiały 
zastósować, wiekuistą ewangelią i nadprzyrodzoną cnotę Chry­
stusa, do życia narodów...” „Albowiem dawny sposób na­
prawy złego: nienawiść i gniew prżeciwko złośliwym, po- 
tóm krew ludów i warstw różnych wzajem przelewana, 
zwierzęcy, szatański ten sposób już się wykazał bez­
silnym.”

Autor zapisuje, że wielcy obywatele i natchnieni wie­
szcze najwaleczniejszego, najpobożniejszego i najnieszczęśli­
wszego z narodów od lat już dwudziestu napominają lud 
swój do stąpania tą drogą prawdziwego cbrześciaństwa. 
Zaczóm przytacza odpowiednie ustępy z Krasińskiego i Sło­
wackiego. O sobie zaś samym powiada w końcu tego 
ustępu:

„Tak zaprawdę! Od młodości mojój, naród-męczennik 
żyje w duszy mojój, i ja który piszę te słowa, powiadani, 
że ten żywot uciśnionych rozstrzygnął po części o ewan- 
gelicznćm mojóm powołaniu: żyć i pracować dla tych co ci er 
pią a przedewszystkióm dla narodów męczenników.”

Wspomniawszy jeszcze z miłością o uciśnionój Irlandyi 
i niezłomnym jćj obrońcy, O’Connellu, kończy rzecz sivoję 
takióm żarliwóm i namaszczonóm wezwaniem do spólnćj walki 
duchowćj:

„A więc dusze i sumienia, chodźcie do mnie! Zastępy 
serc, zastępy umysłów, przybywajcie! Ściśnijmy niebieskie 
nasze szeregi i módlmy się niezłomnie!... Serca i sumie­
nia świata całego, podnieście się w modlitwie i ślubujcie, 
że spokoju nie zaznacie, dopókąd nie ustanie wielkie zgor­
szenie, które zakłóca, demoralizuje i bezcześci Europę. Od­
waga, albowiem Bóg z nami! Wyjdziemy, zaprawdę wyj­
dziemy niezadługo z niedorzecznego i bezwstydnego okresu 
zbrodni i podstępu, ucisków i łupiestw. Dzień świta: za­
braknie niebawem cienia dla ciemięsców.”

— Wczoraj położył król własnoręcznie wśród licznego 
zebrania ludu kamień węgielny pod ratusz w mieście tntej- 
szóm nowo wybudować się mający. Uroczystości tój nie 
sprzyjała z pogoda.

— Hrabia Pourtalós, pruski poseł u dworu francu­
skiego, wyjeżdża dziś na swą posadę do Paryża, również 
poseł praski u dworu belgijskiego, hr. Redern, powraca w 
tych dniach do Brukselli.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 czerwca- Piszą tą pod datą do Czasu: 

„D. 2 czerwca wojskowi przedstawieni byli jen. Sucbozane- 
towi. Mówił z niemi o łagodnóm i grzecznóm obejściu się z 
„przychylną” i spokojną ludnością; a potóm wdał się w 
rozmowę z różnemi jenerałami o szczegółach wojskowój 
służby, o broni, mundurach, o postronkach w zaprzęgu 
koni itp. W czasie tój przemowy, inni jenerałowie potwo­
rzywszy grupy, rozmawiali z sobą. Niepodobała się taka 
liberalność tymczasowemu namiestnikowi, odwrócił się 
więc do nich i rzekł: „Co wy tam mruczycie? (barihotat’). 
Przyjechałem po to, żeby mnie słuchano, więc milczcie pa­
nowie!“ Przyjęcie u jenerała Suchozaneta nie podobało 
się wojskowym, którzy dziwią się, dla czego tak starego 
człowieka (jenerał Suchozanet starszy jest o lat kilka od 
księcia Gorczakowa) przysłano na trudne i ważne stano­
wisko namiestnika.

Dnia 3 czerwca duchowieństwo i cywilni dygnitarze, 
byli przedstawieni na zamku. Jen. Suchozanet rozpoczął 
rozmowę po francusku z arcybiskupem Fijałkowskim. „Niech 
pan jenerał mówi ze mną po polsku, rzekł arcypasterz, bo 
po francusku nie rozumiem“. „Trudno mi wyrażać się po 
polsku“ odpowiedział jenerał i mówił dalej po francusku, 
na co znowuż arcypasterz odrzekł: „Nierozumiem“. Przed­
stawienie niczóm się szczegóinóm nie odznaczyło. Jen. Su­
chozanet i tym razem nie dał poznać swój dążności poli­
tycznej i gadał rzeczy blade i bez znaczenia, że spodziewa 
się, iż duchowieństwo będzie wierne, że wszyscy będą mu 
pomagać w utrzymaniu spokojności itp. W imieniu urzę­
dników odpowiedział p. Wielopolski, zapewniając o wier­
ności ku monarsze i obiecując postępowanie, które zado- 
wolni jenerała. Przemówienie do konsulów zagranicznych 
było najwięcój zajmującśm z całój audyencyi. Obiecał w 

polskie rozradował widok mnoż°ącój się liczby katolickich I nióra rządy oparte na jawności, tak że nie będzie potrzeba 
Słowian, i widok zasługi w ich nawróceniu położonój przez zaprzeczać zagranicznym dziennikom; w ważnych wypad- 
rodaków naszych. Ojciec święty w bazylice św. Piotra przyj- kach obiecał wzywać konsulów zagranicznych, żeby widzieli 
mnjąc w objęcia swoje nowo wyświęconego arcybiskupa jak rząd postępuje i dodał, że będą zapewne nadal przed- 
bołgarskiego, przyjął jako pasterz powszechny przywróconą stawiać rzeczy w prawdziwóm świetle; te ostatnie słowa 
sobie owczarnią. " Unia bołgarska czyni dalsze postępy, nie były bardzo grzecznóm wyrażeniem się o dotycbczaso- 
Wznoszą się jakoby cudem w ubogim kraju Bołgarów ko- wych raportach konsularnych. Konsul angielski odpowie- 
śtioły katolickie obok opuszczonych cerkwi schmizmatyckich. dział, iż konsulowie do administracyi tutejszego kraju roie- 
Lecz te świątynie już pełne wiernych, są jeszcze ogołocone gZać się nie mogą.
z naczyń , sprzętów, i ubiorów kościelnych. Póki Boł- Obietnica jawności powinna być uważaną jak wszystkie 
garya była schizmatycką, zamożni współwyznawcy z nad dotąd dawane obietnice. O spełnieniu jćj władza, a przede- 
Newy i Wołgi uposażali jej cerkwie bogatemi darami, wszystkióm jen. Suchozanet, nie myśli. Wszakże gdy wyjeż- 
Ofiary monarsze, rządowe, w złociste szaty oblekały ko- dżał z Petersburga, obligowany był przez towarzyszy swoich
ścielne sługi schizmy. Dziś Bołgarya wyrzekłszy się błędu ministrów i przyjaciół cesarza, ażeby w doniesieniach z Kró- 
zrzekła się tych ofiar, darów i tój opieki religijnćj; a wy- lestwa i o Królestwie przedstawiał stan rzeczy w sposób, 
gląda w swoim niedostatku wsparcia niepodejrzanćj przy- J któryby cesarza „nie zasmucał” (ogorczat), czyli inhemi sło- 
cbylności od tych, ku którym się zwróciła w' wierze, szcze- wy, aby, jak to dotąd bywało, nie na prawdzie, ale na 
gólnićj zaś od pobratymców. Gorliwość Polek odpowie raz danym szemacie, opierał swoje doniesienia. Czyż może 
bezwątpienia godnie tój ufności. Te pracownice świątyń być mowa o jawności tam, gdzie dla niezasmucenia panu- 
Paóskich część czasu i trudu w wyrabianiu ozdób kościel- jącego, postanawiają okłamywać go. Wiemy jednakowoż, 
nycb poświęcą chętnie dla korzyści pokrewnych nam a no- że cesarz jest dobrze zawiadomiony co do położenia Kró- 
wo nawróconych. Już tu w Paryżu utworzył się w tym lestwa, a dbanie ministrów o nienaruszenie spokoju jego 
celu komitet pod przewodnictwem księżnój Adamowój Czar- serca, nie mogło zakryć przed jego wzrokiem bolesnego 
toryskiój. Już ca krosna i pod igły przebywających tu pań i wytężonego położenia, które mimo tego trwa dotąd, 
polskich idą ornaty i inne przybory kościelne przeznaczone Jen. Suchozanet jeździ otoczony kozakami na przodzie
dla kościołów bołgarskich. Wolno się spodziewać, że nie- i z tyłu, i mocno się gniewa za to, że publiczność przed 
wiasty i dziewice polskie w kraju zechcą pójść za tym nim czapek nie zdejmuje. Wczoraj zaczepił studenta z tego 
przykładem. A te ich dary acz nie bogate, nie lśniące zło- powodu. Może każą się kłaniać wszystkim żołnierzom, 
tem i jedwabiem, lecz tóm wdzięczniejsze znajdą u nas po- pod takim rządem, wszystko jest możliwe. Wszakże w Wil- 
bratymców i współwyznawców przyjęcie, że pochodzą od nie przez kilka miesięcy bili doróżkarzy, że nie rosyjskiemi 
żon i cór tych, którzy jak oni niedostateczni, uciśnieni i doróżkami jeździli, tylko powozami; a potóm bili ich za

— Czytamy w jednym z listów paryskich Czasu ode 
zwę do niewiast polskich, która zasługuje, żeby także po­
śród pobożnych, a braci słowiańskiój przychylnych Wielko 
polanek odgłos znalazła:

Korespondent Czasu pisze:
„Cały świat katolicki przyjął z radością powrót po 

bratymczego nam narodu Edgarów na łono rzymskiego 
kościoła. Dobra ta nowina rozległa się i po Polsce i serca

oczekujący zbawienia.”

NPan raczył nadać nauczycielowi Zittlau w Czarnowie, 
powiecie toruńskim, order orła czerwonego czwartój klasy.

Berlin, 12 czerwca. Temi dniami ogłosił Staats An- 
zóiger prawo o świeżo uchwalonym podatku gruntowym 
i o podatku od budynków.

— Para królewska wyjeżdża na pewno 17 b. m. do 
Królewca, gdzie aż do 22 lub 23 t. m. zabawi. Podczas 
uroczystości w Królewcu wyniesieni być mają do godności 
książęcój br. Redern, br. Arnim Boytzenburg i br. Bliicher 
z Wahlstatt. Po powrocie swym z Królewca przyjmowaną 
będzie królewska para w Berlinie uroczyście. Program uro­
czystości tój będzie ułożony na wzór uroczystości podobnój 
przy wjeździe na swą stolicę Fryderyka Wilhelma HI z tą 
jednakże różnicą, że król obecnie panujący nie przyjmie 
żadnego podarku od miasta, jak to uczynił zmarły król 
W r. 1840.

to, że nie trzymali lejc na sposób rosyjski, a nareszcie bili 
ich za to, że nie po rosyjsku przemawiali.

Gazeta Policyjna uczuwszy, że prawdy nie zgłuszy, 
przestała drukować swych śmiesznych zaprzeczać; pozo­
stawiła tę pracę Nordowi, Neue Preus. Ztg. Dzien­
nikowi Petersburgskiemu po francusku piszącemu i innym 
organom rosyjskim, mniemając, iż im przyjdzie łatwiój zgłu­
szyć lub przyćmić prawdę co do Polski za granicą, niż 
jćj poszło to w kraju. W numerze 137 tćjże gazety są 
wymienione ubiory, jakich nie wolno nosić. Przez dwa mie­
siące łapali, bili i więzili nas za ubrania, a teraz dopiero 
objaśniają, za jakie ubiory karali. Wykonanie tutaj zawsze 
poprzedza ustawę. Wprzódy zabiją i zamkną, a potóm do­
piero wydają prawo, na zasadzie którego zabijali. Otóż do­
wiadujemy się, że nie wolno nam nosić rogatywek (konfe- 
deratek), kościuszkówek, kontuszów, żupanów, jak niemmój 
kamizelek, halsztuków i krawatów koloru amarantowego, 
butów kolorowych i innych strojów jaskrawego koloru 1 i 
niezwykłego kroju 1 Pod ostatnią kategoryą wszystkie ubra­
nia można podciągnąć; będą więc znowu łapać nas za 
wszystkie odzienia, które żołnierzom wydadzą się niezwy­
kłego kroju; będą chwytać za bluzy, za czamarki, za sur­
duty, wreszcie za kołnierzyki niezwykłego kroju. Co za
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czasy 1 ależ pod tym względem rząd rosyjski przeszedł 
Chiny Butów kolorowych, jak i kontuszów nikt u nas me 
nosił: nierozumiemy więc zakazu tych ubiorów i tłómaczy- 
my sobie tak: że jeżeli kto w czerwonych lub zielonych 
rannych'pantcflach wyjdzie na swoje podwórze, zostanie schwy­
tany, odarty i osadzony w więzieniu 1 Rogatywki noszą od 
wieków włościanie i szlachta, a teraz mogą ich więc aresz­
tować i za czerwone wstążeczki u koszuli. Z takich prze­
pisów, łatwo możecie wystawić sobie liczbę mogących nastą­
pić aresztowań. Mania dawania przepisów co do ubierania 
się, wspólna jest rządowi rosyjskiemu z wielu rządami azya- 
tyckiemi. Piotr zwany Wielkim kazał, się według danej 
formy strzydz i ubierać całemu narodowi. Cesarz Mikołaj 
i ks. Paskiewicz za „francusko-żydowski zarost” (tak nazy­
wali brody) kazali ludzi ścigać na ulicach Warszawy i gwał­
tem na ulicach strzydz i golić. Ileż to było scen z cudzo­
ziemcami, którzy do nas z brodami przyjeżdżali. Cesarz 
Mikołaj kazał Izraelitom noszącym brody płacić od brody 
wielki podatek, również musiał każdy chcący nosić ubiór 
żydowski, żupan i lapsederak płacić od tego oddzielny po­
datek. Teraz toż samo się dzieje; rząd każę nam czapki, 
surduty, bluzy zmieniać; jedném słowem reguluje naszę 
garderobę', zabraniając „niezwykłego kroju sukien“ a za­
pomniawszy powiedzieć, jaki to krój ma być niezwykły.

Jaka jest sumienność tutejszych władz, przekonają wa 
następne fakta. Po mordzie 25 lutego, ogłoszono w dzien­
nikach odezwę jenerała Paniutina, nadesłaną z biura na­
miestnika. Paniutin przeczytawszy ją i swój podpis zdziwił 
się, a oburzony, że bez jego wiedzy nazwisko podpisano, 
kazał oznajmić redakcyom, żeby wszystkie rozporządzenia, 
które otrzymywać będą z jego podpisem, wprzódy mu do 
przejrzenia przysyłali. Niedawno w Kury erze było ogło­
szenie Trellego, handlarza lamp, donoszące, iż nie był za 
latarkę schwytany i zrabowany, jak to twierdziły chodzące 
po Warszawie pogłoski. Po tóm zaprzeczeniu, wszyscy 
klienci opuścili p. Trellego, sklep jego został pustym. Za- 
smucony pytał swego przyjaciela, co mogło odstręczyc od 
jego sklepu kupujących. „Ogłoszenie jakie w Kury erze 
umieściłeś,“ odpowiedział przyjaciel. „Jakie, kiedy? Ja ża­
dnego ogłoszenia nie pisałem, o żadnóm niewiem.“ Dano 
mu Kuryera do przeczytania; przekonał się, że rzeczywi­
ście ogłoszenie w jego imieniu, bez jego wiedzy kazano 
wydrukować. Posłał więc do Kuryera inserat, że ogło­
szenie poprzednie nie jest jego, że nic w Kuryerze nie 
obwieszczał. Dowiedział się potém biedny fabrykant, że fał­
szywe to ogłoszenie przysłane zostało przez pułkownika 
żandarmów Tałajewskiego. Udał się do niego', ale do nie­
przyjęto. P. Podwysocki, kolega w śledczój komisyi pana 
Tałajewskiego, został awansowany i mianowany urzędnikiem 
do szczególnych poleceń przy namiestniku.

W procesie przeciw studentom o zburzenie parkanu 
w ich ogrodzie, kazano rzemieślnikom którzy pracowali 
przy sztachetach poznawać winnych. Rzemieślnicy powie­
dzieli, że nie pamiętają osób, pomimo tego kazano im pójść 
do gimnazyum, a gdy niechcieli, aresztowano ich i zapro­
wadzono do szkół, gdzie jednak winnych poznać nie mogli.

Przed kilkunastu dniami, wyciągnięto pod cytadelą trupa 
z Wisły. Zrobiono fałszywą obdukcyą dla zatarcia śladów 
zabójstwa. Trup miał głowę skaleczoną i ranę w brzuchu, 
niby od sprzączki rzemienia, którym był opasany. Cienka 
bielizna, medalik Matki Boskiój częstochowskiej, jakieś pa­
piery i rzeczy, są dostatecznym dowodem, iż jest to jedna 
z ofiar wrzuconych w Wisłę. O wydobyciu trupa donio­
sła Gazeta Policyjna, ukrywszy poszlaki świadczące 
o zbrodni.

AUSTRYA.
Lwów, 8 czerwca. Stósownie do zapowiedzi odbyło się 

dziś około godziny iléj z południa, w kościele 00. Ber­
nardynów żałobne nabożeństwo za duszę J. Lelewela. Wnę­
trze wielkiego kościoła nabite było tysiącami ’pobożnych, 
po większój części w narodowy strój przybranych. Ci co 
się w kościele pomieścić nie mogli, a było ich podobnież 
tysiące, zalegli plac przedkościelny. Po skończeniu żałobnego 
nabożeństwa, wszyscy obecni padłszy na kolana zaintono­
wali pieśń: „Boże coś Polskę,“ po czćm tłumy w najwięk­
szym spokoju i porządku się rozeszły. Sklepy w mieście 
były przez czas nabożeństwa pozamykane a ulice zupełnie
puste. . •

— O pracach wydziału krajowego, któryjbaruzo punie 
zajmuje się sprawami zleconemi mu przez sejm galicyjski, 
podał tych dni wiadomość Głos. Wydział już dnia 6 maja 
przesłał do Wiednia proźbę o zwołanie sejmu galicyjskiego 
najpóźniój w październiku, późniój nieco żądanie o nieod­
powiedzialność posłów za mowy w sejmie i o nieodpowie­
dzialność dzienników za ogłaszanie rozpraw sejmowych. Da- 
lój zażądał wydział krajowy przekazania sobie archiwum 
szlacheckiego. Kilkaset petycyi osób prywatnych i korpo- 
racyi równocześnie wydział załatwił. Co do spraw, które 
statuta wydziałowi przekazują, a które dotąd władze rzą­
dowe trzymały w ręku, natychmiast po zamknięciu sejmu 
udał się wydział do namiestnictwa, żądając przekazania so­
bie akt i funduszów, ale ponieważ władzom nie pilno z od­
powiedzią, a tém mniéj z przekazaniem, żądanie, powtórzył. 
Nadto wydział zajmuje się pilnie przygotowaniem spraw, 
które przyszłemu sejmowi galicyjskiemu ma przedłożyć pod 
obrady.

Wiedeń, u czerwca. Centraliści niemieccy w izbie po­
selskiój rady państwa, zawiązali się w towarzystwo w liczbie 
około 60 i nowy program puścili w świat, który zyskał 80 
podpisów, ażeby podminować i siłowania autonomistów, to 
jest Polaków i Czechów. Aby ducha tego programu wyka­
zać, przytacza Wanderer z niego kilka ustępów wydat­
niejszych, objaśniając je stósownym komentarzem. Program 
na wstępie zapewnia, że podpisani owi członkowie rady 
państwa „trzymają się patentu z 26 lutego, niemniéj jak

suje Kor. parł., służąca za źródło wiadomości’dla dzienni­
ków wiedeńskich, następującą okoliczność, twierdząc za zu­
pełną prawdę. Jeden z uczonych wiedeńskich pragnąc do­
kończyć statystyczno-jeograficzne dzieło o Austryi, zamierzył 
w dopełnieniu zamieścić najnowsze zmiany, jakie zaszły 
w organizacji politycznój i sądowój- Ażeby się dowiedzieć, 
jaka instincya sądowa jest właśnie dla Chorwacyi najwyż­
szą, udał się z zapytaniem do ministeryum sprawiedliwości 
i do najwyższego sądu kasacyjnego. Tam odpowiedziano mu, 
że dykasterya narodowa chorwacka jest teraz najwyższą 
instancyą. Autor chciał jednak być swego zupełnie pewnym 
i zgłosił się do pomienionój dykasteryi, lecz tam objaśniono 
go, na wielkie jego podziwienie, iż dykasterya nadworna 
uważa zawsze jeszcze najwyższy sąd kasacyjny za najwyż­
szą instancyą dla Chorwacyi. Również nie mógł wcale 
dojść, jakaby władza była pierwszą instancyą w Chorwa­
cyi. Po gazetach czytał, że tabule bańskie na wzór ist­
niejących przed rokióm 1848, zostały przywrócone, toż 
samo mówiono mu w ministeryum sprawiedliwości. Ale 
dykasterya nadworna chorwacka utrzymuje, że jeszcze c. 
k. sądy komitatowo nie przestały urzędować. Uczony 
nasz oczywiście zapisał te wszystkie sprzeczności w książ­
ce i będą to rzeczy ciekawe; czy zaś dla stron spornych ko­
rzystne, o tóm statystyczne jego dzieło zamilcza.

— Dnia 4 b. m. odprawiło się tu w kościele św. Ru- 
perta solenne nabożeństwo żałobne za duszę Lelewela. 
Wszyscy Polacy byli obecni, posłowie polscy w strojach 
narodowych; posłowie czescy wysłali delegacyą ze swego 
grona, która nabożeństwu była przytomną.

WŁOCHY.
Turyn, 8 czerwca. I przez wczorajszy dzień nie otwie­

rano w Turynie kramów. W Genui nawet dnia 6 b. m. 
giełda zamkniętą była; tak samo i teatra. Król Wi­
ktor Emanuel ofiarował familii Cavoura grób dla zmarłego 
w bazylice Superga, a turyński dziennik urzędowy z dnia 
7 b. m. donosi o tóm w następujących wyrazach : „Kroi 
nakazał, ażeby ciało hr. Cavoura umieszczono w bazylice 
Superga, którego to zaszczytu dotąd tylko panujący, 
książęta krwi królewskiój dostępowali.” Pogrzeb odbył się, 
jak już wiadomo, dnia 7 b. m. wieczorem prawie z króle­
wskim przepychem. Armia i gwardya narodowa tworzyły 
w ulicach, przez które orszak pogrzebowy przechodził, 
szpaler; za trumną postępowali wszyscy najwyżsi dygnita- 
tarze i korporacje. Z Genuy przybył korpus marynarki. 
Następnie znajdowały się w orszaku.stowarzyszenia robot­
ników, członkowie włoskiej emigracyi, deputacye z prowin­
cji, oraz prawie cała ludność Turynu. Głuchą spokojnośc 
przerywały od czasu do czasu wystrzały armatnie. Wszyst­
kie domy w mieście czarno przybrano. Do boleści z po­
wodu śmierci Cavoura przyłączyła się obawa nowój straty: 
wieść, że Garibaldi ciężko zapadł na Caprerze, obchodziła 
z ust do ust. Ricasołi, któremu się znacznie polepszyło, 
dziś ma być przyjmowany od króla. Opinione ^gorąco 
przemawia zatóm, ażeby nie tworzono nowego gabinetu, ale 
raczój uzupełniono stary przez nominowanie prezesa mini­
strów i ministra marynarki. Ministeryum powinno, mówi 
Opinione, przedewszystkióm trzymać się programu Ca­
voura. Tak jak w Turynie i Genui tak i w miastach po­
łudniowych opanował wszystkich głęboki smutek nawieść 
ojśmierci Cavoura. Treść mowy powiedzianój przez marszałka 
izby poselskiój, jużeśmy przytoczyli, marszałek senatu wy­
nosił mianowicie to, że nie masz jeszcze przykładu w hi- 
storyi, żeby mąż stanu na tak obszernóm polu działalności 
rozwinął tyle biegłości, mocy charakteru i talentu i potrafi 
usunąć wszelkie trudności jak Cavour, Minister, sprawie­
dliwości Cassini dodał, że śmierć Cavoura prawdziwóm jest 
nieszczęściem narodowóm. Pierwsze damy Turynu zawią­
zały komitet, który pomiędzy innemi wydał odezwę, ażeby 
w przyszłą niedzielę wszystkie kobiety wystąpiły w ża­
łobie. • .. ,

Z Neapolu, 4 czerwca, donoszą, że w wszystkich pro- 
wincyach południowych, obchodzono z wielkim zapałem a 
spokojnie uroczystość jedności włbskiój. Przy obchodzie 
tym powiedziano w Neapolu wiele mów zachęcających do 
wyswobodzenia Rzymu i Wenecyi.

— Hrabia Camillo Benso di Cavour zmarł w kwiecie 
wieku; urodził się d. 10 sierpnia 1810; £ w Turynie. Wy­
chowaniem jego kierował historyk abbé Frezet, który go, 
jako drugiego syna familii, do karyery wojskowój miał przy­
sposobić. Z akademii wojskowój polecono młodzieńca do­
brze ułożonego na pazia przy dworze Karóla Feliksa, lecz 
rychło dwór porzucił, gdyż kierunek swobodny jego 
ducha nie usposabiał go na dworaka. Młody Cavour oddal 
się z zapałem ulubionym swym studyom historyi, ekonomii 
politycznój i matematyki, a w dwudziestym roku zostawszy 
porucznikiem w inżynieryi, w trzydziestym wystąpił z woj­
ska i zamieszkał na wsi. W zaciszu więjskićm wyuczył się 
teoretycznie i praktycznie gospodarstwa i udał się celem 
dalszego kształcenia się do Anglii, gdzie się zajmował z 
całą pilnością studyami nad ekonomią narodową, handlem 
i fabrykami. Dopiero w roku 1842 wrócił do Turynu, po­
znawszy za granicą dokładnie stósunki angielskie, francu­
skie i niemieckie, która to znajomość mu późniój dała taką 
pewność i przewagę w kombinacyach politycznych. Mówi* 
płynnie po francusku i angielsku, łamano po niemiecku; z 
stósunkami ńustryi był tak obeznanym, jak gdyby, się był 
kształcił w szkole Metternicha. Zawiązał po powrocie swym 
do ojczyzny Towarzystwo rolnicze i założył w roku 184« 
dziennik pod tytułem Risorgimenio, zmartwychwstanie, 

I z słynnym historykiem hr. Cesarem Balbo i Santa Rosa. 
Dziennik ten także Buoncompagni wspierał artykułami. 
Risorgimento miał na celu zjednanie klas średnich i 
obeznanie ich z duchem konstytucyi angielskiój. Na tóm 
stanowisku zastał Cavoura rok 1848; wtedy zażądał on 

■ nietylko wolniejszój prasy, ale po prostu konstytucyi, którą

dyplomu z 20 października.“ „Dwie konstytucyc spełzły i 
na niczem, mamy obecnie trzecią,, która będzie ostatnią 
jeźli lekkomyślną nadzieją karmić się nie zechcemy. Dlatego 
mocno ją trzymamy. Trzymać się jój musielibyśmy, choćby 
można prawność jćj zaczepić; otóż teraz prócz ko­
nieczności mamy jeszcze świadomość dobrój sprawy.“ 
Jakto, więe choćby można prawność jejj zaczepić? 
Śmiałe zaiste słowo, pokazujące dowodniój istotę zmysłu 
prawnego, a raczój brak zmysłu prawnego tych panów, 
niżby to mogły uczynić tomy obszerne wywodów politycznych 
i ponowne kradzieże na olbrzymią stopę, wedle słownika 
Rottecka i Welkera. Przecież nie lekkomyślnie zwykli po­
słowie ustawiać i ogłaszać programata polityczne, boć to 
ważniejsza jak programata obrzędowe. Jeźliby ci panowie 
nie ważyli każdego wyrazu, sami siebie przezto by potępili. 
Nie chcąc im zarzucać lekkomyślności, wypada tylko przy­
jąć, że z góry nie odrzucają bynajmniój udziału w konsty­
tucyi nie opartój na prawie, a zatóm op&rtćj na bez­
prawiu. Niechaj więc o tóm sądzi, kto posiada jeszcze 
iskierkę poczucia prawnego. Jeżeli ci panowie, którzy z pro­
gramem tego rodzaju wystąpili, przed światem jawnie się 
przyznawają, że kwestya prawna konstytucyi dla nich jest 
potoczną i obojętną, jużci tóż i w praktycznych wywodach 
o prawo troszczyć się nie będą. Tak więc dziwić się nie 
należy, iż im się zdaje, jakoby się godziło rządowi „po 
wyczerpaniu środków aby skłonić kraje korony węgierskiój 
do wysłania deputowanych do rady państwa, oświadczyć, 
że się to stało bez skutku, a rada państwa wtedy ma prawo 
wykonywać to, co zupełnój radzie państwa przystoi.“ Za­
iste praktyka ta godnie odpowiada teoryi przez obóz cen- 
tralistów niemieckich ustawionój. Rząd oświadczy że rada 
państwa obecnie zebrana jest radą ścieśnioną, niechże 
tylko rząd oświadczy, że Węgrzy i Chorwaci niechcą 
w nićj zasiadać, a jużci ta rada jest zwiększoną! Jest- 
to metamorfoza, która szybkością swoją najzręczniejszych 
kuglarzy zawstydzi. Sztuka ta czarnoksięska w mgnie­
niu oka załatwi naglącą kwestyą węgierską, a rada 
państwo to już isty zaklęty królewic z powieści, posłuszny 
skinieniu centralistycznćj Rusałki, który niezna nieborak 
swój godności w upośledzeniu. Ciekawość na jakiójto usta­
wie patentów lutowych czy październikowych osiemdziesiąt 
mędrców z izby poselskiój oprzeć zechcą konstytucyjnie tę 
radę, którą dają rządowi. Ustawy zasadnicze znają dwie 
rady państwa, ścieśnioną i zupełną, które wyraźnie rozróż­
niają; otóż program tych panów z dwóch rad zrobił jednę 
natury dwoistój, która tylko prostćm oświadczeniem tak lub 
owak, w niczćm bynajmniój co do składu się niezmieni- 
wszy, ma się prezentować. Jestto zarówno brak logiki, jak 
zgwałcenie jasnych ustaw konstytucyjnych; rada państwa 
w dzisiejszym swym składzie jest radą ścieśnioną, 
która składem swoim i atrybucyami stanowczo się różni 
od składu rady państwa zupełnój. Kto pragnie rady pań­
stwa zupełnój, musi skład jój odmienić odpowiednio, tego 
żąda ustawa i natura rzeczy. Atrybucye rady państwa zu­
pełnój przenosić na radę ścieśnioną, byłoby. to rozszerzyć 
kompetencyą rady ścieśnionój, po za brzmienie wyraźne 
koDStytucyi, byłoby zatóm złamaniem konstytucyi. 
Gdzież to napisano w patentach lutowych lub dyplomie 
październikowym, że gąsienica rady państwa ścieśnione] 
może się zamienić w motyla rady państwa zupełnój, byle ]ój 
zaśpiewano, że kraje korony węgierskiój niechcą przysyłać 
deputowanych? Dopóki nam nie pokażą, gdzie to napisano, 
dopóty uważany program ten centralistów za przekraczający 
konstytucją. A jednak podpisali go ciż panowie, którzy na 
wszystkie świętości się zaklinają, że mocno trzymać się 
będą patentów lutowych i dyplomu październikowego! Do 
takich to sprzeczności prowadzi mijanie się z prawnością 
i świadomość niechlubna, że trzymaliby się od biedy kon­
stytucji, chociażby jój prawność była niepewną. Tylko 
praca podjęta zeszczeróm poczuciem prawnóm może wydać
błogie owoce. . t . .. ___

— Na posiedzeniu dzisiejszóm izby nizszój p. Schmer-
ling, w skutek interpelacji dra Dietla o mająteK uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, oświadczył, że kwestya rewindykacyi 
majątku tój wszechnicy zostaje w zwiąsku z sprawami o 
które dotąd spór się toczy z rządem rosyjskim. Podobać] 
natury jest sprawa biskupstwa krakowskiego, względem 
którćj toczą się rokowania z stolicą apostolską, która go­
towa jest uregulować stósunki dyecezyi krakowskićj. Itząd 
austryacki na tój podstawie z rządem rosyjskim względem 
obudwu tych ważnych kwestyi się porozumiał, aby ]e przez 
komisye rozstrzygnąć. Rząd austryacki starał się o osobę 
dobrze obznajomioną z stosunkami rzpltój krakowskićj, kto- 
raby objęła urząd komisarza austryackiego, i znalazł też 
takową, wysoko postawioną, która tój misyi podjąć się 
przyobiecała. Idzie teraz o to, gdzie ta komisya ma za­
siadać; rząd austryacki pragnie, by miejscem zebrania był 
Kraków, gdzie się znajdują pod ręką daty i archiwa dawnej 
rzpltój krakowskićj; natomiast rząd rosyjski życzy sobie 
Warszawę za miejsce zebrania. W takich okolicznościach 
rząd austryacki zanim rokowania dalej postąpią porozumiał 
się jeszcze z ową osobą która ma być komisarzem austri­
ackim. Nastąpiło to w końcu maja, i odpowiedź dotąd me 
nadeszła. Zresztą rząd cesarski uznaje ważność i znacze­
nie tój kwestyi, i dołoży wszelkich starań by ją wkrótce 
pomyślnie rozwiązać. (Brawo z prawicy).

Następnie marszałek sejmu Hein odczytał wniosek Po­
laków i Czechów, podany przez posła Riegera, z Czech, aby 
izba uchwaliła prośbę do tronu tój treści:

„NPan raczy radę państwa obecnie zebraną odro­
czyć aż do czasu gdzie będzie możDa zebrać repre­
zentantów całego państwa i raczy niezwłocznie powo­
łać sejmy pojedyńczych krajów koronnych do działal­
ności konstytacyjnój.“

Wnioskodawca, poseł Rieger, ma oznaczyć późniój 
dzień w którym wniosek ten uzasadni.

— Jako rys cechujący pewne stosunki w Austryi opi-
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tóż Sardynia dnia 7 lutego 1848 otrzymała Lecz lud nie 
tyle pragnął wolności jak raczej przedewszystkićn niepod­
ległości, i dla tego Piemont w dniu 23 marca 1848 r. wy­
powiedział wojnę Austryi. Todczas i po wojnie w r. 1848, 
zalecał on gorąco szczere przymierze z Anglią, mianując 
Palmerstona i Russia najliberalniejszymi ministrami w Eu­
ropie. Pozostał cn atoli z zdaniem swćm w mniejszości i 
doznał z tego powodu wiele przykrości; dopiero po klęsce 
pod Nowarą Cavoura zimny rozum, jak go nazywano, u 
większości narodu znalazł uznanie. Po rozpuszczeniu izb, 
które gwałtowną podniosły opozycyą przeciw warunkom 
pokoju, nastąpiły nowe wybory w dniu 10 grudnia 1849, 
które tak konserwatywnie wypadły, że Turyn pomiędzy in- 
nemi i Cavoura wybrał na swego posła. Wkrótce się po­
kazało, że on jeden jest w stanie kierować skołataną nawą. 
Jemu najwięcćj zawdzięczał Massimo d’Azeglio, że izba po­
twierdziła pokój z Austryą; on się późniśj najskutecznićj 
przyczynił do przyjęcia Śiccardego projektów do prawa zno­
szącego forum duchowne. W walce tćj miał Cavour dnia 
7 marca 1850 mowę, od którćj w istocie datuje się jego 
popularność i wtedy przeszedł z prawicy do centrum i zo­
stał przewodnikiem większości, która się tyle do postępu 
i uporządkowania kraju przyczyniła. W kwietniu i 851 
wstąpił do gabinetu jako minister finansów i marynarki, 
wsławiwszy się poprzednio mową, w którćj bronił projektu 
przedłożonego przez ministra finansów Nigrę, żądającego 
sprzedania 6. milionów rent państwa. Na posadzie tój roz­
winął czynność niesłychaną, ale która tćż by najsilniejsze 
zdrowie zrujnować musiała. Najprzód zwrócił uwagę na 
umocnienie spokoju wewnątrz kraju, na podniesienie po­
wagi Piemontu na całym półwyspie, na poratowanie finan- 
bów i zawiązanie stósunków z zagranicą w duchu liberal­
nym. Zawarł traktaty handlowe z Anglią, Belgią, zwiąskiem 
celnym i Francyą, ażeby tym sposobem przygotować Zwiąski 
które późnićj miały mu dopomódz w kombinacyach jego 
politycznych. Po ogłoszeniu cesarstwa w Francyi zawiązał 
Cavour układy z Austryą co do traktatu handlowego i że­
glugi, pragnąc dojść ileby mu mocarstwo to w jego planach 
pomocnćm być mogło. Kiedy poruczono margrabiemu 
d’Azeglio utworzenie nowego gabinetu, Cavour nie wstąpił 
do niego, cle korzystał z tćj wolnćj chwili, aby zwiedzić

Francyą i Anglią. Nowe zatargi z Rzymem postawiły Pie­
mont w przykrćm położeniu; dnia 4 listopada 1852 poru­
czono Cavourowi utworzenie nowego ministerstwa. I tą rażą 
rozpcczął Cavour urzędowanie od reform ekonomicznych; 
zniżył portoryum od listów, zniósł cło od wprowadzania 
zboża, zmniejszył cło od towarów kolonialnych itd. i uła 
twił o ile się dało obrót handlowy. Po zajściach dnia 6 lu- 
ego 1853 w Medyolanie zabrał rząd austryacki dobra emi­
grantów, z których wielu byli poddasymi sardyóskiemi. Ca­
vour ujął się za nimi i zażądał nawet od izb 400,000 lirów 
na pożyczki dia tych familii. Krok ten był pierwszym na 
drodze, która doprowadziła do poróżnień z Austryą a na­
stępnie do największych wypadaów naszego wieku. Nade­
szła wojna wschodnia, a że Austryą odgrywała dwuznaczną 
rolę, przystąpił Cavour do traktatu z 10 kwietnia 1854, 
traktatu, który nieprzyjaciele jego nazwali za śmiałym a 
nawet niedorzecznym. Armia sardyńska zebrała na Wscho­
dzie wawrzyny i nauczyła się zwyciężać; dyplomacya sar­
dyńska otrzymała głos na kongresie z dnia 8 marca 1856, 
a 27 marca doręczył Cavour pełnomocnikom państw w kon­
gresie udział mających owo sławne memorandum o zażale­
niach Włoch. Od tego czasu powstała kwestya włoska, która 
doprowadziła do wojny w roku 1859 o niepodległość Włoch 
przez którą Włochy już prawie całe zostały oswobodzone, 
Cavour był nadzwyczaj ludzki i uczynny: nie cierpiał pró­
żnych komplementów, zwięzły w mowie, w parlamentarskim 
zawodzie dobitny, piórem władał jak mało który z spół- 
czesnych; uciór jego był zawsze skromny, rzec można pra­
wie zaniedbały na człowieka posiadającego 20 milionów, 
majątku prywatnego. Postawy był średnićj, silnćj natury, 
gorąććj krwi, łączył w sobie wykwintność z prostotą. Wło­
chy wydały wielu mężów znakomitych, ale żaden mu nie 
wyrównał bystrością umysłu, tęgością charakteru i znajo­
mością osób. Włochy posiadają bohaterów i dyplomatów, 
mają walecznego króla, ale duszą wszystkiego, mistrzem, 
był zmarły Camillo Benso di Cavour.

Turyn, 9 czerwca. Dzisiejsza Opinione donosi, że 
dotąd nie utworzono jeszcze nowego ministeryum. Wieść 
niesie, że Ricasoli obejmie przewodnictwo w radzie gabinetu

i tekę ministerstwa spraw zagranicznych, a Manabrra mi­
nisterstwo marynarki; podobnież mają wziąć dymisyą Fauti, 
Cs.ssinis i Natoli, w których to miejsce wstąpią della Ro- 
vere, Lissoni i Sella. Wszystkie dzienniki tutejsze pełne 
są szczegółów o ostatnich chwilach i pogrzebio Cavoura. 
Szczegóły te znane są już powszechnie. Municypalność Tu­
rynu ofiarowa.a familii Cavoura miejsce^ na Campo tauto, 
na którymby obszerny wznieść można grób familijny dla 
zmarłego, król zaś życzył aby zwłoki złożono w grobach 
królewskich; familia jednakże stósując się do życzenia Ca­
voura przewiozła dziś zwłoki jego do Santana pod Arti.

— Czytamy w Journal des Débats list pana Ben­
jamina Delessert, który wnosi o to, aby we Francyi wysta­
wiono pomnik na cześć Cavoura; Opinion nationale 
już zresztą w biurze swojćm ogłosiła składkę w tym celu. 
Jutro odbędzie się uroczystość żałobna za Cavoura w ko­
ściele św. Magdaleny.

— Ponieważ odpowiedź papieża, zezwalająca księdzu 
Deguerry na przyjęcie biskupstwa marsylijskiego już na­
deszła z Rzymu, przeto duchowny ten przyjmie ofiarowaną 
sobie godność, choć z każdego względu wołałby pozostać 
na swojćm probostwie św. Magdaleny.

— Jenerał Maha, jeden z posłów birmańskich, wiezie 
z sobą w istocie słonia białego rzadkićj piękności w po­
darunku dla Napoleona III. Podarunek taki uchodzi na 
Wschodzie że największy zaszczyt, jaki wyświadczyć można 
osobom panującym.

— Przywieziono do Paryża z Algieryi jęczmień i żyto 
tegorocznego sprzętu.

— W południowych stanach Ameryki mają zamiar or­
ganizowania batalionów, złożonych z czarnych niewolników 
na wzór Turkosów wojska francuskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Kościan, 11 cierwca. Dnia 10 czerwca między godziną 1 a 2 z 

południa, fala gradowa przechodząc przez Morownicę, Szczepankowo 
i Skarzyn, uszkodziła znacznie oziminne siewy.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

Teatr letni Kellera. [1827] brami w prawym koszu piersiowym (exsuda- 
tum pleuriticum) w połączeniu z zatwardze­
niem wątroby, c) Wyleczenie przepukliny 
biodrowćj uwięzionćj (bernia incancerata fe­
moralis) za pomocą operacyi. Krótkie opi­
sanie chorób i sposobu lecz nia homeopatycz­
nego przez dra G. A. Schretera- 1. Wylecze­
nie zapalenia ócz skrofularnego. 2. Wyle­
czenie fistuły kiszki odchodowćj (fistula ani) 
bez operacyi. 3. Wyleczenie fiistuły kanału 
łzowego (fiistula canalis lacrimalis) bez ope­
racyi. 4. Wyleczenie porażenia nóg (paresis 
extremitatum inferiorum). 5. Wyleczenie do­
legliwości pęcherza urynowego. 6. Skutecz­
ność siarki i varioliny na świerzbienie do­
kuczliwe przy rozwinięciu ospy.

Weterynarya. Krótki przegląd historyi 
weterynaryi skreślony podług dra F. A. Güu- 
thera. Granice weterynaryi. Wstęp do we­
terynaryi. Weterynarya scientyficzna i po­
pularna. Potrzeba weterynaryi popularnćj’. 
Możebność weterynaryi popularnćj. Polikli­
nika weterynaryjna. 1) Księgosusz, czyli za­
raza bydlęca. 2) Uleczenie krwiotoku u kla­
czy źrebnćj. 3) Słabości w organach od­
dechowych u koni. Rozmaitości.

Treścią drugiego poszytu jest:
Co jest Allopatya? Co jest Homeopatya ? 

(Ciąg dalszy i dokończenie). Dla czego do 
homeopatyi przeszedłem, przez dr. Schłeis- 
stehera. Dwa fakta uleczonej choroby św. 
Walentego przez dra Kaczkowskiego. Krótkie 
opisanie chorób i sposobu leczenia homeo­
patycznego przez dra Gustawa Adolfa Schrć- 
tera (dalszy ciąg). Uleczenie anginy błoma- 
stćj (angina d»phtheritica) przez magistra 
chirugii Ambr. Neupauera. U życiu ludz- 
kićm w XIX wieku. Spostrzeżenia i uwagi 
hygieniczne przez dra Stef. Kuczyńskiego.

Weterynarya. Znaki lekarstw homeopaty­
cznych. Konserwowanie lekarstw homeopa­
tycznych. Ilość przeznaczona do zażywania
1 sposób zadawania lekarstw homeopatycznych. 
O dyagnozie czyli poznawaniu chorób u zwie­
rząt w ogólności.

Rozmaitości. Lekarstwo na wzdęcie u by­
dła. Madeira pod względem klimatu. Wzie- 
radło gardzieli (laryngoscop). Praktyczne 
wskazówki do powzięcia nauki o wzieradle 
gardzieli, dzieło z 32 drzeworytami i jedną 
tablicą litografowaną przez dra Tiirck. Wie­
deń 1860. [1822)

Odezwa. [1795]
Wczoraj o '/a2 po południu okropny po­

żar nawiedził miasto Jutrosin; 84 budynki, 
pomiędzy nimi kościół ewangielicki, katoli­
ckie i ewangielickie zabudowania plebańskie, 
(z wyjątkiem samych plebanii), w przeciągu
2 godzin legło w popiele.

Gwałtowny wiatr, roznoszący ogień na 
przeszło 1000 kroków, sprawił, że pożar ró­
wnocześnie niemal w najodleglejszych miej-

Przy ul. Królewskiej nr. 1, w ogrodzie p. Nowackiego.
W piątek, 14 czerw-ca. Wielkie nadzwyczajne 

przedstawienienie z koncertem i teatrem. Program:
1) Koncert. 2) „Tagebuch eines juDgen Mädchens“ 
w 2 aktach Baucrnfelda. 3) „Doctor Peschke“ kro- 
tochwila z śpiewem w 1 akcie Kalischa. 4) Koncert 
przy oświetleniu ogrodu. Wnijścic do teatru i kon­
certu 5 sgr.

W sobotę, 15 czerwca. Przedostatnie wystąpienie 
p. Fielitza: „Lumpacivagabundus, “ wielka kroto- 
chwila z śpiewem w 3 aktach Nestrojna.

Dyrekcya.

Z nowym rokiem 1861 zaczęło we Lwo­
wie wychodzić nowe czasopismo lekarskie 
pod tytułem:

Homeópata Polski.
Czasopismo to jest poświęcone homeopa- 

tyi, hygienie, racyonalnćj gimnastyce, hydro­
terapii i weterynaryi homeopatycznćj.

Zadaniem jego będzie zasady homeopatyi 
treściwie do wiadomości lekarzy i zwolenni­
ków systemu Hahnemanna podawać, uwzglę­
dniając oraz postęp nauki lekarskićj w ogól­
ności i wszelkie nowe postępy, odkrycia w 
dziedzinie starćj szkoły, jako też w przyro­
dni ch jćj gałęziach.

Prenumerować można u dra Antoniego 
Kaczkowskiego, redaktora odpowiedzialnego 
we Lwowie, ulica Fresnela 116%.

Dla ułatwienia zapisywania w W. Ks. Po- 
znańskićm i w Prusach, przymuje prenumeratę 
i przesyła ją redakcyi Wny. Konstanty Scza- 
Qiecki w Łaszczy nie pod Rawiczem. Tenże u- 
proszony jest także do przyjmowania wszyst­
kich artykułów przeznaczonych do SRoineo- 
paty Polskiego, oraz i do ułatwienia 
korespondencyi pomiędzy szanowną publiczno­
ścią a redakcyą.

Prenumerata wynosi 4 tal. rocznie.
Dotąd wyszły dwa zeszyty, z których pier­

wszy zawiera: Mowa dra Stefana Kuczyń­
skiego z Hrubieszowa w królestwie Polskićm, 
odczytana na zgromadzeniu lekarzy homeopa­
tycznych we Lwowie 15 maja 1860.

Co jest Allopatya? Co jest Homeopatya? 
I. Systemy i pomysły lekarskie od Hippokra- 
tesa aż do najnowszych czasów. H. System 

i szkoły fizjologicznej. III. System homeopaty­
czny. Odkrycie systemu homeopatycznego. 
0 Próby lekarstw na zdrowych. 2) Próby 
lekarstw na chorych. 3) Reguły fizjologi­
cznych badań działalności lekarstw na zdro­
wym organizmie. 4) Nauka o działaniu le­
karstw w Homeopatyi. 5) Patogenczya w Ho- 
toeopatyi. 6) Terapia homeopatyczna, czyli 

. homeopatyczny sposób leczenia. 7)Farmakoło- 
¿ 6'a czyli nauka o lekarstwach. 8) Mała ilość 

homeopatycznych lekarstw. 9) Skutki homeopa- 
¡ tyeznćj kuracyi i data statystyczne. Polikliniczne 
u fakta. a.Wyleczenie zapalenia ócz skrofularnego 
n h) Wyleczenie wysięki między opłucną i zio-

scach miasta okropnie pustoszył. Nie podo­
bna zatćm było powstrzymać szerzenie się 
ognia, ani nawet unieść i zabespieczyć ru­
chomości. Większćj części dotkniętych po­
żarem, wszystko się do szczętu spaliło, a 
wiele osób ledwo z życiem ujść zdołało.

W imieniu więc tylu nieszczęśliwych uda- 
jemy się do czułych serc z usilną prośbą o 
litość dla nich i wsparcie łaskawym datkiem 
dla złagodzenia ich dotkliwć] nędzy.

Do niniejszćj prośby czujemy się tćm 
mocnićj obowiązani, że z wielu dotkniętych 
tćm nieszczęściem, już przez wielki pożar w 
r. 1854 znacznie ucierpiało.

Jak wówczas hojne dary spłynęły zewsząd 
dla nieszczęśliwych, tak i teraz mamy na­
dzieję , że prośba nasza znajdzie uwzględ­
nienie.

O odebraniu łaskawych darów przez pi­
sma publiczne czasu swego doniesiemy.

Jutrosin, 7 czerwca 1861.
Komitet:

Schopis radzca ziemiański, ffiitschke pleni­
potent. Hr. Czarnecki dziedzic Pakosławia. 
Dummer reprezentant miasta. Heinrich repre­
zentant. Hensel pastor. Otto dziedzic. Retzlaff 
komisarz obwodowy. X. A. Smitkowski pro­
boszcz. ffl. A. Sandberger przełożony kahału. 
III. Scholtz aptekarz. Schultz nauczyciel. 
J. Stroiński oberżysta. Stille. radzca miejski. 

Tyczyński lekarz. Yiebig burmistrz. 
Weigelt radzca miejski.
Obwieszczenie. [1823]

Odnośnie do programu wyścigów poznań­
skich na rok 1861 wydanego, podpisana dy­
rekcya podajo do publicznćj wiadomości, iż 
wystawa zwierząt dla niedostatecznych fun­
duszów w tym roku się nie odbędzie.

Prócz tego do wiadomości się podaje, iż 
w nadmienionym powyżćj programie umie­
szczone pod liczbą: II, V i IX wyścigi, z po­
wodu odmówionych Towarzystwu nagród 
rządowych nie odbędą się.

Akcye, bilety na trybunę i na miejsca 
zamknione przed trybuną, oraz programy 
sprzedawane będą u podskarbiego Towarzy­
stwa pana Magnuszewicza, przy ulicy Nowćj 
nr. 5., w dniach 1 i 2 lipca do godziny 3 
popołudniu, jako tćż przy trybunie samćj.

Miejsca do postawienia namiotów restau­
racyjnych podczas wyścigów, wyznaczone zo­
staną na placu dnia 19 czerwca rb. o godz. 
4 po południu i zgłaszającym się restaura­
torom zaopatrzonym w zezwolenia władzy 
policyjnćj przekażą się za natychmiastowćm 
zapłaceniem ceny umówionćj.

Poznań, dnia 13 czerwca 1861.
Dyrekcya Towarzystwa

ku ulepszeniu hodowli koni, bydła i owieo 
w W. Księstwie Poznańskiem.

Prezes: Książę Sułkowski. Sekr. jeneralny: 
Z. Jaraczewski. Podskarbi: Magnuszewicz.

W skutek przyjętych w Poznaniu na d 
14 kwietnia b. r. dla całego Księstwa sta­
tutów Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych uchwalono na zebraniu 
w Kcyni dnia. 1 maja rb. założyć zamiast 
dawniej projektowanego Towarzystwa eko­
nomów na obręb powiatów północnych W. 
Ks. Poznańskiego, filialne stowarzyszenie na 
każdy powiat osobne. Tym celem zaprasza­
my niżćj podpisani Szanownych księży, pp. 
właścicieli dóbr i urzędników gospodarczych 
i wszystkich którzyby w podobnćm stowa­
rzyszeniu naszego powiatu udział wziąć so­
bie życzyli na zebranie

do Wyrzyska na dzień 26 czerwca o go- 
dżinie 11 z rana w mieszkaniu p. Streicha.

Komisja <lo zawiązania To­
warzystwa ekonomów w wy­

rzyskim powiecie.
I. Grabowski. Hieronim Kurowski.

Adolf Koczorowski. [1820]

©głoszenie* [1811]
Jak wiadomo, zawiązało się w Poznaniu 

dla W. Ks. Poznańskiego Stowarzyszenie, ce­
lem wspierania urzędników gospodarskich. 
Dobroczynna działalność tego Towarzystwa 
zawisła od istnienia filialnych lub powiato­
wych stowarzyszeń, jako organiczne narzę­
dzia głównemu towarzystwu służące.

Wszystkie prawie powiaty W. Ks. Poznań­
skiego swe filialne Towarzystwa już ukon­
stytuowały, tylko pow. poznańskiemu pozo- 
staje jeszcze to samo uczynić.

. W tym więc zamiarze podpisani wzywają 
niniejszćm wszystkich posiedzicieli dóbr, sza­
nownych duchownych i urzędników gospo­
darskich w powiecie poznańskim,

aby się w niedzielę d. 23 bm. po południ - 
o 3 godzinie tu w małej sali Bazaru licznie 
zgromadzić zechcieli do utworzenia dotych­
czas jeszcze nie będącego Towarzystwa pow. 
poznań kiego.

W szczególności nadmienia się, że zebra­
niu wspomnionemu ustawa organizacji Towa­
rzystwa do przyjęcia przedłożoną będzie, a 
po przyjęciu onćjże, nastąpi wybór dyrekcyi 
po wiato wćj i delegacyi, która ma mieć udział 
głosujący na walnćm zebraniu centralnego 
towarzystwa w dniu 30 b. m.

Żywym jest interesem ekonomów i urzęd­
ników gospodarskich, aby do Towarzystwa 
przystąpili, bo tylko prawdziwi członkowie 
onego będą mieli sposobność korzystać z je­
go dobrodziejstw.

Poznań, 11 czerwca 1862.
Komitet wzywający.

ftl. Kiliński, A, dTaraczewski« 
__________IŁ. Gierscli.__________

Dom. Wargowo pod Rokitnem potrzebu­
je gorzelanego nieżonatego od św. Jana ale 
z kaucyą 100 tal. [1814]
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Towarzystwo zabespieczenia 
od ognia Colonia«

Eleganckie konie wierzchowe i powozo­
we są do nabycia u Kraina
[1797] ulica Strzelecka 20

Kapitał zakładowy : Trzy miliony Talarów.
Niżći podpisany będąc zatwierdzonym przez reskrypt królewskiój rejencyi w Po­

za ani u iako ajent Ćolonii« poważa się niniejszym jak uniżenićj donieść, że przyjmuje 
wnioski o zabespieczenie domowych sprzętów, towarów wszelkiego gatunku, ziemiopłodów 
po stałych premiach, tak że nigdy się nie dopłaca żadnych składek dodatkowych. .

Formularzy do wniosków, które nawet zawierają wskazówkę jak wypełnionemi 
być powinny, dostarcza każdego czasu bezpłatnie, i do wypełnienia tychże chętnie dopo-

& Następny jest rezultat! złożonych na dniu 4 kwietnia 1861 na walnem zebraniu.
Kapitał zakładowy.................................................................... taL f,000,000.
Rezerwy całkowite....................................................................  " G000’*14,
Dochód z premii za rok 1860...........tal. 1,072,321.
Dochód z procentów w roku 1860.... „ 109,572.

-----  „ 1,182,093.

Gorzelany bezżenny, znający swój fach tak 
teoryczny jako i praktyczny dokładnie, który 
w znacznych dobrach po kilka lat egzystował, 
zaopatrzony w jak najlepsze zaświadczenia, 
poszukuje cd św. Jana odpowiedzialnego po­
mieszczenia; bliższój wiadomości udzieli pan 
dystelator Max Itfeufeld,
[i815] Garbary nr. 32,

Angielskie brzytwy, stołowe i wszelkich 
gatunków noże i nożyce, instrumenta kono- 
walskie i dla chodujących owce ma w obfi­
tym doborze po umiarkowanych cenach

<3. /Preiss,
[1819] nożownik przy ul. Nowej 3.

Całkowita suma gwarancyjna tal. 5,815:795.
W dniu 31 grudnia 1860 bieżące zabespieczenia wynosiły...............  » 578,520,26».
BPoznań, dnia 8 czerwca 1861. .[1812] B Magnuszewicz*

W kamienicy położonćj przy Wielkich 
Garbarach 52 jest do wynajęcia od św. Mi­
chała pierwsze piętro. Wszystkie pokoje są 
odnowione i świeżo tapecerowanć. [I8i3j
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Skład mebli, zwierciadeł i towarów | 
wyściełanych

B. NEUGEBAUERA
o

¿3

g-poleca Się przy jak najtańszych cenach 
jśs uwzględnienia

pod gwarancyą do łaskawego
[1814] £

Od św. Jana r. b. znajdzie u mnie po­
mieszczenie kucharz bezżenny.

Łaszczyn pod Rawiczem.
[1816] Ł. Scaaniecki.

I®i-25yfeyii «1®
Dnia 13 czerwca.

Bazar: Wł. dóbr Koczorowski z Miko3zek, Chlapo- 
wski z Kopaszewa, Raiłoński z Daleszyna, Ohmie- 
lcwski z Grzybowa, Biegański z Cykowa, frą,mp- 
czyński z Król. Polskiego, Moszczeński z Grabo- 
szewa. , . „ , ,.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. Grabowski z 
Radownicy, Kernbach z Kicina, Stieler z Berlina, 
pani Sawicka z Rybna, kap. Oborski z Nakla.

Hotel du Hord: Wł. dóbr hr. Kwilecki z Górnćj- 
Swidnicy, Skarżyński z Chelkowa, Zabłocki jun. 
z Czerlejna, naddzierż. Wittig z Legnicy, pełnom. 
Siedmiogrodzki z Nowejwsi, kupiec Wiener z Wro- 
cławia.

Cehmlga Hotel Francuski: Dzierż. Quoos z Zabo­
rowa, panie Wimmer i Scherbe z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Garczyński z Gołu- 
chowa, Schulz z Strzałkowa, Suchorzewski z Pu­
szczykowa, Heine z Berlina, Pawłowski z Marze- 
nina, Schwandtke z Woli, Kościelski z żoną z 
Brzozy, panie Bielicka z Gozdanina, Żeromska z 
Grodziszczka, Wichlińska z Unii, Falkowska z Pa- 
cholewa, Bieńkowska z Brzostowm, agronom. Gra- 
tzer z Szamotuł, dzierż. Lossow z Siarczanowa.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Ehrenberg z Drezna, 
Wandrey z Mylina, kap. Ehrenberg z Alsleben, 
asesor Gobel z Grodziska, kupcy Cohn z Kroto-

Hotel'paryski': wTdóbr Ulatowski z Morakowa, Jac­

kowski z Pomarzanowic, Michałowski z izdebna, 
obyw. Kirschenstein z Kostrzyna, insp. Dauss z 
Winnćjgóry, kupiec Wyszomirski z Gołanczy.

Drabin żniwnych 
dostać można w składzie drzewa budowlo- 
wego i porządkowego wdowy

BS. Błantorowicz, 
przy ul. Garbarskiój 48, naprzeciwko 

hotelu pod czarnym Orłem i przy placu
Bernardyńskim. [1821]

Dyrekcya Towarzystwa rolniczego średz- 
ko-wrzesińsko-gnieźnieńsbiego poleciła pod- 
pisanój komisyi utworzenie stowarzyszenia 
ekonomów dla powiatu gnieźnieńskiego, które 
zarazem wybrać miało delegowanego na 
walne zebranie do Poznania, celem oboru 
dyrekcyi stowarzyszenia centralnego ekono­
mów. Tymczasem w Dzienniku Poznańskióm 
nr. 125 zaprasza dyrekcya stowarzyszenia 
średzko-wrzesińsko- gnieźnieńskiego wszyst­
kich członków na dzień 16 bm. do Wrześni 
w wyżój wymienionym celu. Dla uniknięcia 
nieporozumień i zapobieżenia stąd dla rzeczy 
samój szkodliwym skutkom, zapraszają podpi­
sani także ze swej strony szanownych eko­
nomów powiatu gnieźnieńskiego, oraz wszyst-
1 • 1- Gr. „».jnrlnilrAn? rr At?r> Af? Q mtZ W M

Pracując poprzednio przez kilka 1 at w P tt- 
ryżu, przybyłem i osiedliłem się obecnie 
tu w Poznaniu jako krawiec męski. Po­
lecam się więc względom łaskawej, publi­
czności obiecując obok skorćj usługi i rze­
telności starać się przedewszystkióm o to, 
aby jój wymagalności pod każdym względem 
zadowolnić.

51. Koszucki,
krawiec męski w Poznaniu, 

przy ulicy Wrocławskićj nr. 30
[1757] na parterze.

Mąkę na zupę czekuladową, 
(z wanilią)

poleca w przedniói jakości
Izyalor Apisel,

[1826] obok banku królewskiego.

Kwadratura koła wynaleziona!!!
Bliższój wiadomości udzieli ks. Węgierski 
w Rudniczu.
[1829] A. 35.

Wiafl®sn®ści hsandlnwe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 czerwca.
Zyto: ceny niższe, wyp. 50 węcpli, na czer. 41 y4, 

czerw.-lip. 41«/, pł., 41%, żąd., sier. 41%,,. wrzes.- 
paźd.' 41% tal. żąd. Okowita: spada weenie, wyp. 
tiOOO kwart, z beczką na czerw., lipiec 18’/,,, sierp. 
18’,'3, wrześ. 18%„ tal. pł.

Berlin, 12 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 68—81 tal. wedle 

jakości. Zyto: wypow. 1000 centn., w miejscu 2000 
funtów 41’/»—43* 8, na czerw, i czerw.-lipiec 42— (, 
—V. liir-sier. 43-%—%, sier.-wrze. 44-%, wrze.- 
naźd 44%-%-45-%,paźd.list. 45-% tal. pł 
jęczmień: wielki 25 szefli 38^ 44 tal. Owies 
wyp. 3600 cent., w miejscu 1200 funtów 22—27, n» 
czerw, i czerw.-lip. 21%,-22-%, lipiec-ąwr. 22%; 
- %, wrzś.-paź. 23% tal. pł. 01% isspiowy: w 
miejscu ICO fantów bez beczki 11%, żąd , na czer. 
i czer.-lip. 11%-%-%., lip.-sier. 11%, pł., 11%, 
żąd., wrześ. paźd. 11%-%-% pU paź.-list. 11% 
tał. żąd. Olćj lniany: w miejscu 10% tal. Oko 
wita: ceny niższe, wyp. 10,000 kwart, w miejscu 
8000% Trail, bez beczki 18%3—”/,«, z beczką na 
pyprw. i czerWn-linicc 18lz«—hp-sier. 18 ,3

Z powodu expiracyi dzierżawy w domi­
nium Chociczy w. pod Wrześnią snrzedawa- 

nomow powiatu gmezmeusKiegu, uraz, wołjbl- ne Będą, w dniu 5 lipca r. b. przez publiczną 
kich którym los urzędników gospodarczych jjCytacyą gotowizną płacącym 500 sztuk o- 
nie jest obojętnym na dzień 16 bm. do Wrze- wjec z cienką wełną z 150 jagniętami ma-
śni, pewni że cel w jakim się zgromadzenie 
odbędzie, dostateczną stanie się każdemu 
pobudką stawienia się w oznaczonym ter­
minie.
Komisya dla rozszersenia Towarzystwa eko­

nomów w powiecie gnieźnieńskim. 
Arndt. Brodnicki. Długołęcki.

Trąpczyński. Leon. [1678]

jowemi, 30 wołów, 12 krów, do nich stadni«; 
rasv szwajcarskićj, 16 sztuk jałowizny, 7 
źrebaków, 4 sprzęgi koni; również martwy 
inwentarz, jako to: wozy na żelaznych i dre­
wnianych osiach, pługi polskie i oęzesińskie, 
maszyna do sieczki; słowem wszelkie narzę­
dzia gospodarcze. [1828]

Walne zebranie Tow. pomocy n auko wó j 
powiatu wschowskiego,. odbędzie się dnia 19 
czerwca r. b. o godzinie 11 prze a południem 
w Lesznie w hotelu Kuntzego, u a które wszyst­
kich szanownych członków Towarzystwa, ja­
ko i tych, którzy swój współudział dla wspie­
rania oświaty okazać zechcą, uprzejmie 
wzywamy.
Komitet Tow. pomocy naukowćj po­

wiatu wschowskiego. [1796]

Na pobocznym folwarku w Mechlinie pod 
Śremem, odbędzie się licytacya dnia 20 t. 
m. o godzinie 9 rano, na 13 krów, 1 sta­
dnika, 3 wólce zdatne do zaprzęży, 6 sztuk 
młodocianego bydła, 6 źrebiąt i sprzęty go­
spodarcze. [1714]

o nowe arkusze kuponowe do polskich 
listów zastawnych wystara się jak najtaniój 

S8. gecgal, kantor wekslowy
[1825]

Kurs giełdy u? Berlinie
dnia 12 czerwca.

Papiery praskie. | pła­
cono.

Pożycz, dobrow.-
— rząd.............—
— 1859.........
_ 1866...........

— 1858.......
— prem.1855.........

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy 2!ist. March....
— Prns Wsch....

Power,.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
ewar. B............
Prus Zach........

rent. March......
Pomor................
W. Ks. Pozń... 
Pr.Wsch.iZch. 
Nai

— Szląskie... 
Papiery lagranictne. 
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fl.... 

Rosy. 6 poźy. Stiegl... 
6 poży. Stiegl..

%
¡Vdano.

4%
4% —

5 —
4’/. —
4 —

3% —
3%
3% ««u
3% —
3% —

4 85’,
3%,

4 -
4 —

3%
4 —

3% —
3%
3’/«

4 —

4 —

4 97%
4 —
4
4 —
4 —■

4 68

5
5
4 —
5 —
5 —

! Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
__ _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
i Frydrychsdory.............
tLąjdory......................
j Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............

| Niem, bankn................
— płat, w Lipsku

Austr. bankn.......
___ Polskie bil. bank-----
99% Disk. bank, od wcxli. 

101

89%

95%
92%
SO

84 V.
65
68%

S5
97%
97%
88

49
57%
66
87%

Akcje kolei ielaznycb.
Berbń.-Anhalt.............
Bbrliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd...
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib..............

najnow............
Brzeg-Niskic..............
Kożlo-Bogumin...........

— pierwot............

pierwot...... .
L. Fryd.-Wilh...Półn . 

Gńrno-Szl. A 
— Lit B.... 

Opol-Tarnowic
100% Î Starogr.-Pozn..

i ią- pła-
! % dano. oono. !

5 —i 102
4 — 80%,
5 — 93%, ;
— 28 V,
4 —. 84%,
4 92

—— 113%,
__ ___ i 09%
__ ___- 458
__ 29 21
— -, 99%*
__

69%,
— — 71’/s
— 86’/,
— 4%

4 127%*
4 116 / ■"
4 —/ 141%
4 — 119’/,
4 — 104’/,
4 — —
4 __ 48
4 __ 33

4% — 75%,
5 — 79
4 S6%
4 — —
5 __ i
4 44%,

8% 119
3% 108

4 — 33«.,
• 3% •— 86%

. Tow. hand...

dito

k prow.. 
z. bank..

’ Suchy klej stolarski
przedaje funt po 5 sgr- przy odbiorze 
iO funtów po 4% sgr. centnar za 15

I talarów skład, farb
Adolfa Asch,

J[1818] ul. Zamkowa 5.

Zeolitową tekturę na da­
chy^ Portland Cement, we-
yle kamienne prawdziwie angielskie 
poleca tanio

RUDOLF RABSILBER, spedytor, 
[1771] przy ul. Szerokiój 20.

We wtorek do. 18czerwca 
pSSHF® przybędę z trans por- , 
ftW^Btem krów i cieląt z łęgu! 
noteckiego na sprzedażpociągiem wieczornym 
do hotelu Budwiga.
[1817] Wilhelm Hamann.

czerw" i czerw.-lipiec 18%—’/,,—%„ lip-sier. 182„ 
sierp.-wrzes. 1 wrz.-paz. 18’/8—’yia—/w

paź.-list. 18—%—%* tal. pł.
Wrocław, 12 czerwca.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr, sgr.

Pszenica biała 88—92 85 70 80 \ .
żółta 84—89 82 ,0—78 !,S

2vto 62—63 60 55—58
Jęczmień 51—54 48 40—-44
Owies 33—34 81 28 30 ,
Groch 61-63 60 52-58 J

Na giełdzie: Zyto: na czerw. 47% żąd., czer 
lipiec 46% %—47, lip.-sier. 46’/* pł., sierp.-wrześ 
45’/, żąd, wrześ.-paźd. 44%—45 tal. pł. Olój rze 
piowy: ceny niezmienione, w miejscu li1', żąd , ni 
sier.-wrz. 11’/,, wrz.-paź. 11%, tal. pł. Okowita 
wyp. 12.000 kwart, w miejscu 19%,—%, na czerw 
i czerw.-lipiec 19, lip.-sier. 19%,, sier.-wrzes, 19% 
tal, pł.

Szczecin, 12 czerwca.
Na targu: Pszenica węcpel 76—85, Zyta: 42—46

Jęczmień: 34—40, Owies: 22-28, Groch: 42—48 tai 
Perki: 16—20 sgr. szefel, Siano 15—20 sgr, centn, 
Słoma: kopa 5—’/, tal.

Bydgoszcz, 12 czerwca.
Pszenica: 54—71. Zyto: 31’/,—38. Gród

32—38. Jęczmień: wielki 30—36, mały 23—25 
Owies: szef. 22—25. sgr Okowita: 8000% Trall. 2 
tal. Perki: szefel 20 sgr.

Akcye przemysłowe.

Cbllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-,,-Anhalt.......

Berl.-Hamb...................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. O................
— Lit. D...............

Berl.-Szczeciń............ .
— II. Em..............

Koźlo-Bogumbi............
— LU. Em............

Dolno-Szl.-Marcb.....
— bonwen............
— — III. ser___
— — IV. ser....

1 %l ż%- 1
dano. 1

pła­
cono.

4 115%
4 79
4 __ 94
4 — 85%
4 — 68%
4 — 92%
4 — 90
4 — 65
4 « V 82
4 — 72’/,
4 87

4% — 123'/,
4 83

5 58
5 — 21%
4 — 105’/,
4 460

4 97%
4’/, — 101’/*

103%
4’Ź — 102'/,

4 — 95%
4% 101 —
4% 101 —
4% — 101%

4 90%
4 83% —
7

95%n
88

4 65’/, —
4 92%,
5 — 100%

gik» Meszbacba w Poz

%
»ł-

dano.
pła-.
cono.

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%
Wrocławiu 

dnia 12 czerwca.
Papiery 1 pieniądze.

Fryd-
__Szl. Lit. A........
— Lit. B...............
— Lit, D.........
—— Lit. E...........
— Lit F...............

— II. Em..............
Kurs giełdy

Frydrychsdory....
Lmdory...................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty.-------
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe:.................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....

— Lit. B*.
*—• Lit.
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obbg. skarb....

— obl.cząstk.kóOOzł. 
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3’/

7-
7-

100%

82%
90%
79%
97%

96

86%

72’/,

92%
95%
902,

98%
98%
99%

97%

57%

83

84

108’/*

95’/,

84

Akcye Szląskicb kolei
żelaznych. __ _

Freiburg.......................
now. Ends..

- obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie,..............
Doln.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C-

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

%
żą­

dano.
pła­

cono.

4 — 103’/
4 — —
4 — 89’/

4% 98%, —
4 — —
4 — —
4 —
4 —

3% — 117*
3% 108’/,

4 90’/*
3% 79%* —
4%, 97%* ...

4 32’
4 _ 32’/

4%, — —

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Posnaniu

dnia 13 czerwca.
Prusk, obi. skarb. 

— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe...............
— nowe......... .....

Szl. List Z;
Zach. Prusk.............
Polskie............................
Pozn, List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A....... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3%
4

3%

85

87!

102'
125

95’/
92*

#9'
86',

86%
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